ROK I. 


Maria Czeska-Maączyńska. 


zadania unacierzyństmwa. 


Kobieta-matka w epoce Zygmuntowskiej, w czasie niewoli i dziś. 


Ludzkość wogóle nie docenia roli kobiety jako 
matki, nie docenia macierzyństwa, a jednak, jakie ko- 
biety, takie rodziny, jakie rodziny takie społeczeństwo. 


Jeżeli rodzina jest uczciwa, pracowita, bogoboi- 
na, to wychodzą z takiego gniazda osobniki o silnym 


charakterze, niewzruszonej uczciwości, zapełniają ci. 


pracownicy urzędy, fabryki, sejm i wstaje, społe- 
czeństwo o silnej etyce, uczciwe i tą uczciwością 
wzbudzające zaufanie u państw ościennych. 


W epoce Zygmuntowskiej, w epoce rozkwitu pań- 
stwa polskiego, takiem właśnie było społeczeństwo, a 
jakież pozostały nam z tego okresu wspomnienia o ko- 
biecie-matce ? 

Dobra, cicha, pracowita, domowi swemu oddana, 
czy to pani wielka, czy mieszczanka zamożna, szłach- 
cianka, czy wiejska wreszcie niewiasta, przedewszyst- 
kiem skupiała się w pracy domowej, poświęcała wy- 
chowaniu dzieci, gospodarstwu. Niejedna z tych ko- 
biet, gdy mąż na turecką, czy szwedzką ruszał wv- 
prawę, ujmowała w swoje silne ręce ster rządów W 
domu i za domem, dogłądała roli, prowadziła war- 
sztat, broniła dziecłom ich gniazda, gdy mąż bronił 
kraju. W życiu politycznem udziału nie brała. A je- 
dnak jej to właśnie pracą, wytrwałą, szarą, mrówczą, 
wstawał i rósł dobrobyt tej ojczyzny, jej siła 
i moc. Ona to zaszczepiała w dusze swoich dzieci 
miłość Boga i kraju, wysokie pojęcie uczciwości 
i cnoty. Z jej to gniazda wychodziły kobiety wielkich: 
zasad i cnót, mężowie duchem silni, pracowici, ucz- 
ciwi. I dlatego Polska Piastów, Polska Jagiellonów 
była w rozkwicie, bo rodzina dawała jej zdrowe, sil- 
ne podstawy, była tym fundamentem, na którym mo- 
żna było budować bez trwogi. 

Ze zdrowego pnia owoc się rodzi równie zdrowy 
a wszystko razem tworzy piękno sadu. Ze zdrowych 
fizycznie i duchowo rodzin rośnie naród uczciwy, sil- 
ny, wielki. 


Potem nadeszły dla Polski czasy rozprężenia, po- 
wolnego, a coraz to glębszego upadku. 


Co go sprowadziło? 


Wymieniają nam uczeni historycy przyczyny ró- 
żne, ale najgłówniejszą z przyczyn było obniżenie 
etyki rodziny. 

Kobieta sfer wyższych, pogrążona w frywolnej, 
francuskiej literaturze, zaczęła tracić wiarę, nastęn- 
stwem było obniżenie religijności w całym narodzie, 
a co za tem idzie... uczciwości. 

Najpierw opanował ten zgniły dech, płynący z 
zachodu bogate warstwy narodu, pierwszą też ofiarą 
rozprężenia i demoralizacji pada arystokracja. Niema 
już Chrzanowskiej i Żołkiewskiej, historja notuje nam 
zupełnie inne typy kobiece, zaczynamy mieć Grabow- 
skie, Lubomirskie, Walewskie i nie mamy więcej Ka- 
zimierza Wielkiego, tylko... Stanisława Augusta 


Wraz z obniżeniem moralności przychodzi obni- 
żenie etyki wogóle, i dlatego lista tych, którzy stali 


-na żołdzie carycy Katarzyny Wielkiej ; własnemi rę- 


koma grób ojczyźnie kopali, była tak wielka. 


Długo jeszcze po upadku państwa polskiego dro- 
bna szłachta, mieszczaństwo, wieś, tworzą zdrowe 
podwaliny narodu, wydają charaktery silne i piękne. 
Literatura tego okresu przynosi nam duchy czyste, 
talenty silne, siejące dobro, piękno i radość Życia. 
Książki nie docierały wtedy jeszcze do szerokich 
mas, a przedewszystkiem były zdrowe, szerzyłv 
światło, miały w sobie Źródło siły, moc ducha. gdy 
dziś skarlała literatura, skarlałego pokolenia niesie 
nam przeważnie w "pięknie rzeźbionym puharze słów, 
garść błota i nic więcej. 


Więc też Średnie warstwy narodu, pozostające 
pod wpływem literatury czystej i potężnej, długo 
jeszcze pozostają nieskalane i zdrowe. 


I przed wojną jeszcze kobieta-matka sfer urze: 
dniczych, rzemieślniczych, kupieckich, żyje przede- 
wszystkiem w domu i dla domu. Owe „zacofane“ bab- 
ki i matki-nasze wiedziały bowiem to, o czem mv 
dzisiaj wiedzieć nie chcemy, że pierwszem i najwa: 
żniejszem polem pracy kobiecej jest dom i wycho: 
wanie dzieci. 


Ostatnie lata przyniosły nam zasadniczą zmianę: 
kobieta rzuca swoje siły na wszystkie pola pracy, 
przeocza jednak swój najważniejszy dział, swój dom. 


Pragnie budować, tworzyć, pali się do wszyst- 
kich poczynań, lata nad oceanem, boksuje się, rzuca 
dyskiem, wpół naga gra w tenisa a dzieci jej rosną bez 
opieki, rosną... jak dziczki. 


I cóż się dzieje? 


Obniża się coraz więcej moralny poziom całega 
narodu, bo obniżył się poziom jej podstawy, rodziny. 


Coraz częściej słyszymy o braku karności w Spo 
łeczeństwie, o nadużyciach popełnianych na najwyź- 
szych stanowiskach, jak i na nainiższych, a dlaczega 
się to dzieje? 


Bo tych ludzi matki nie chowały, nie wpajały im 
w dusze zasad zdrowych, bo rośli pieszczenł nieraz, 
ale nie karceni sprawiedliwie, bo ich pojęcie w roz- 
różmaniu dobrego od złego zatraciło się, ponieważ 
wychowanie domowe nie zaszczepiło w nich ani sv- 
stematycznie, ani wiary, ani uczciwości; wyrośli 
więc fizycznie zdrowi, bo o ten rozwój fizyczny dba 
dzisiaj dom i szkoła, ale moralnie chorzy, bo o zdro- 
wie moralne dziecka nikt dziś się nie troszczy... i Ob: 
niżają nroralny poziom -wlasnego narodu. 

Każda pokusa grozi im upadkiem, bo nie wyro- 
TE w nich tężyzny duchowej, odporności, ani silnej 
woli. 


Z 


© śmicůie. 


Już świt na niebie blaski rysuje, 
Jasną purpurą chmury obłóczy, 
Nowy poranek zorze maluje, — 
Wszystko i wszędzie w około złoci! 


Zbudził się pierwszy szary skowronek, 

I wzbił wysoko ponad wyżyny — 

Do chmur przezrocznych białych koronek, 
Echem wezbrały góry, doliny. 


Ptaki zbudzone wzleciały w górę, 
Pośród listowią wonnej zieleni 
Pieśń uwielbienia zabrzmiała chórem, 
Wnet całe niebo złotem się mieni. 


Jadwiga, królowa polska 
(1371 — 1399). 


Królowa Jadwiga urodziła się r. 1371 na dworze 
węgierskim jako córka króla Ludwika, który równocze- 
śnie był królem węgierskim i polskiim; matką jej by- 
ła Elżbieta, księżniczka polska. Po ojcu Jadwiga odzie- 
dziczyła wielką pobożność, W siódmym roku życia 
przeznaczono ją na żonę arcyksięcia austrjackiego 
Wilhelma. Po śmierci ojca objęła tron polski, mając 
lat czternaście i ukoronowana została królową polską. 
By Litwę pozyskać dla wiary Chrystusowej, wyrzekła 
się miłości Wilhelma, a wyszła za księcia litewskiego 
Władysława Jagiełłę, który przyiął chrzest w r. 1386, 
poczem oboje nawracali lud litewski. Dla Litwinów 
Jadwiga ufundowała seminarjum w Pradze. Na czele 
wojsk udała się na Ruś, i kraj ten Węgrom odebrała. 
Życie wiodła nad wyraz świątobliwe i umartwione. 
Wiele przykrości musiała znosić ze strony męża, czło- 
wieka porvwczego. Pewien oszczerca rzucił na nią 
nawet niesprawiedliwe posądzenie o wiarołomstwo. 
Dzięki zabiegom Jadwigi nie przyszło do wojny z 
Krzyżakami, ale przepowiedziała im klęskę późniejszą. 
Nawet papież ówczesny wysoko cenił Jadwigę. Do- 
piero po czterras*a latach pożycia małżeńskiego Jad- 
wiga stała się matką córki, która po kilku dniach zmar- 
ła, a królowa sama 17 lipca 1399 r. zakończyła życie 
świątobliwe. 

Biskupi polscy od lat wielu czynią starania, by 
Jadwigę ogłoszono błogosławioną, a później może 
Świętą. 


Rad czem radziły kobiety 
na pierwszym Arajowyrn fFion$óresie 
Emef ary SERJCZTRUGEEA. 


Na Pierwszym Krajowym Kongresie Eucharystv- 
cznym w Pozńaniu miały kobiety swoją osobna 
sekcję. Pani Rzepecka, przewodnicząca Katolickiego 
Związku Polek, w przemówieniu swojem podkreśliła. 
że współpraca z drogim Se'cu naszemu Kościołem 
nad odrodzeniem duciiowem całego narodu, nad zbli- 
żenieni wszystkich do Tego. który winien być istotną 
treścią życia każdego katolika — Jezusa Chrystusa 
w Eucharystii, jest zadaniem wszystkich kobiet w 
Polsce, Księżna Irena Puzynianka wygłosiła referat 
p. t. „Eucharystja jako uzdzowienie obecnego kryzysu 
duszy kobiecej“. Po tym nadzwyczaj zajmującym re- 
feracie przyjęto szereg rezolucyj m. in.: „Sekcia ko- 
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A ziemia z nocy cała omglona, 
Posyła niebu ciche westchnienią: 
Źrenice łzawe wznosi zbudzona — 
Bożego znowu czeka spełnienia! 


Waet słońca blaski życie wznieciły, 
Urok w przyrodzie nowy rozlały, 
Promieni żarem rosę wypiły, 
Zajaśniał młody poranek biały. 


Ponad tem wszystkiem, przez ciszę leśną, 
Na „Anioł Pański” słyszeć dzwonienie, 
Ziemia z dniem nowym w godzinę wcześną, 
Królowej nieba śle pozdrowienie! 


Teodora Kropidłowska. 
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bieca w dążeniu, aby kobieta-Połka z kryzysu współ- 
czesne] duszy kobiecej wyszła zwycięsko, aby misie 
swą kobiecą przez Stwórcę nakreśloną w Oiczyźnie 
odrodzonej pełniła — wzywa kobiety polskie, abv. 
świadome swych zadań strażniczych wiary, moralno- 
ci i wartości duchowych całego narodu, nie schodziłv. 
z drogi cnót chrześcijańskich, któremi jaśniały Polki w 
przeszłości, i utrzymały chlubne tradycje dostojeństwa 
i godności matki, żony i obywatelki-Polki, aby nie 
dawały posłuchu fałszywym podszeptom i kłamliwym 
obietnicoim wyzwolenia sie z pod prawa cierpienia. 
samozaparcia, wskazanego przez Chrystusa, ale abv 
budowały nadaj swą misię na Jego nauce, Eucharystił 
i zasadach Kościoła katolickiego, aby dla Spełnienia 
wielkich tych zadań żyły pełnią życia nadprzyrodzo- 
nego, aby przez częstą Komunję duchową i najczęstsze 
przystępowanie do Komunji sakramentalnej łączyły sie 
z Jezusem.* — Na teiże sekcji kobiecej wygłosiła bar- 
dzo ciekawy referat p. Tekla Potworowska p. t. „Piera 
wszą Komunia Św. a dom rodzinny". 


Kongres Eucharystyczny w Poznaniu winien obe- 
cnie objawić swe błogie skutki w życiu rodzinnem: 
a tu matki znajdą szerokie połe pracy, by życie Eu- 
charystyczne w rodzinie rozwinęło się bujmiej i za- 
kwitło. 


Menuka mówienia. 


Przy końcu pierwszego roku życia dziecka za- 
czyna zwykle mówić. Powtarza ono posłyszane 
dźwięki. jak szpak lub papuga, a choć ich dziecina z 
początku nie rozumie, matka rozpływa się z radości. 


Dzieci nie rozwijają się jednakowo: niektóre, gdy. 
mają półtora roku, mówią zupełnie dobrze, inne led- 
wie szczebiocą. Nie trzeba się tem martwić, ani zmu- 
sząć dziecka do mówienia, Wszystko ua czas przyj- 
dzie, a wszelkie przedwczesne rozwijanie dziecka jest 
szkodliwe. 


Do pewnego wieku mają dzieci swój własny ję- 
zyk, same sobie tworzą wyrazy. Wiele matek cieszy 
się temi dziwołągami, powtarza je i utrwala w pamię- 
ci dziecka. Bardzo to niemądry zwyczaj, który spóź- 
nia dobre mówienie. Jeżeli dziecko źle wymawia 
pewne dźwięki, to trzeba je poprawiać (nię nudząc 
zbytecznie), a nie powtarzać samemu złej wymowy. 
dziecka. Z takiego pieszczenia się i paplania pozostaje 
często sepleniesie lub wadliwa wymowa u dzieci, z 
czem niemało biedy mają w szkole. Lepiej przyzwy” 
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czajać dzieci odrazu do wyraźnego ł dobrego wymó- 
wilania słów. 

Niemniej ważną rzeczą jest przyzwwity i piękny 
sposób wyrażania się. Dziecko, choć niby zajęte 
swojemi zabawkami, słyszy i widzi wszystko, co się 
koło niego dzieje į wszystko naśladuje, bo jeszcze 
nie rozróżnia, co dobre a co złe. Jeśli — nie daj Boże 
— matka wyzywa lub ojciec przeklina, dziecko się 
tego zaraz nauczy i będzie powtarzało. Próżno je po- 
tem napominać į karcić, ono odpowiada, że tak mówią 
rodzice. Jakże to przykro — i cóż tu począć? 

Niema innej rady jak tylko ta, aby starsi wystrze- 
gali się w obecności dzieci, wyzwizk i przekleństw. 

M. 
Rady praftyczne. 


Pomoc doraźna w przypadkach nagłych. 
(Dokończenie). 


Uderzenie pioruna. Porażonego położyć 
poziomo i oblewać zimną wodą, naprzemian szczot- 
kując skórę i mięśnie. W razie potrzeby stosować 
sztuczne oddechanie. 


Krwotok z nosa. Chorego posadzić z gło- 
wą odchyloną wstecz, dać mu zimmy okład na kark. 
a ciepły na kończyny, nos zatkać watą (z chlorkiem 
żelaza). 


Rana. Zajodynować'i nałożyć opatrunek. Jeśli 
nadwerężona jest tętnica, trzeba koniecznie krew za- 
tamować zapomocą mocnej opaski, podtrzymującej ka= 
myk, guzik lub t. p. naciskający tętnicę powyżej ranv. 
Miejsce krwawiące podtrzymywać o ile możności jak- 
najwyżej. 


Zaprószenie oka. Nie przecierać oka! Ra- 
czej rozewrzeć je ręką, pchając palcem wskazującym 
brew w górę, a kściukiem policzek w dół, schylić nie- 
co głowę i czekać, aż łzy wypłóczą obcy przedmiot. 
o ile niepodobna usunąć go zaraz narożnikiem czysteł 
chusteczki. Dla przyśpieszenia ulgi można też kapnać 
w oko czystej oliwy, mruganiem rozprowadzając ją 
po niem. 


Stłuczenie. (Guz wciskać zimnem żelazem.) 
Okłady z wody glinkowej (łyżkę octu glinkowego ną 
litr wody miękkiej). Cieńko zajodynować. 


Odparzenie. Bąble przekłuć, Okładać wodą 
glinkową. Zasypać talkum. 


Oparzenie. O ile możności natychmiast okła= 
dać czystym spirytusem lub wodą wapienną z ole- 
jem lnianym (siemiennym). Mniejsze oparzeliny, o iła 
świeże, pomazać białkiem jaja, pokostem lub kolo- 
djum; jątrzące się zasypać dermatolem. (Nie nżywać 
ani wody ani przylepców !) 


Użądłlenie lub ukąszenie przez owa: 
dy. Żądło wydobyć szczypcami, rankę zalać kro- 
plami amonjaku. W razie puchnięcia okładać wodą 
glinkową; w razie objawów zakażenia krwi (sine pro- 
mienie i ból nieznośny), pomoc lekarska jest pilną ko< 
niecznością. 


Ukąszenie przez żmiję, albo psa 
lub inne zwierzę wściekłe. Przewiązać 
powyżej rany; jad wyssać, ale tylko ustami zdrowe- 
mi, nieskaleczonemi! Rane wypalić i zajodynować, 
Ukąszonego natychmiast odstawić do zakładu leczni- 
czego. 
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Chory się czuł naprawdę, mydlano - szafra- 
nowa kuracja pani Agaty podkopała silny orga- 
nizm, kaszlał coraz częściej, a wieczorami zda- 
wało mu się, że ogień ma w żyłach. 

Kilka portfeli skradzionych w ścisku, parę 
zegarków ściągniętych umożliwiało mu życie, 
za pracą się nie oglądał, zawsze był leniwy, a 
teraz może i naprawdę nie mógł, występowały, 
uporczywe bóle w krzyżach, a przykry, oło- 
wiany smak przy każdym większym wysiłku 
wypełniał usta. 

A przytem pił, pił coraz więcej, coraz na- 
miętniej, a to doreszty wyczerpywało mu siły. 
Ach, pieniądze gdzie zdobyć i uciec gdzie w 
świat, na słońce. 

A w tym właśnie czasie czerwone jak krew 
afisze, ogłaszające sądy doraźne, zniknęły z 
murów. 

I Kazik zaczął krążyć w pobliżu willi oglą- 
danej w zimie, tonęła teraz w bujnej zieleni, 
powoli poznał wszystkich mieszkańców ustron- 
nego domku, na dole mieszkał inżynier z żoną 
icałą falangą dzieci, stróż, młody chłopak, co 
większość nocy spędzał poza domem, na górze 
widział starowinkę, podlewającą kwiaty albo 
rzucającą kruszyny dla wróbli, w południo- 
wem słońcu grzał się na werandzie kot angora 
i zmrużonemi oczyma spoglądał na czającego 
sie u płotu człowieką. 


A głos z za drzwi prosił: 

— Tyłko na chwileczkę, panno Maryjko, ną 
kilka słów. Widzisz, ja tak tęskniłem do ciebie 
przez ten tydzień, tak cię chciałem zobaczyć. 
No, Maryjko... Bądź dobrą... 

Ta ciekawość i ten lęk... 

Otworzyć... nie otworzyć... 

Otworzyła. 

Wpadł do izdebki, chciał ją pochwycić 
w ramiona, wycałować, ale zatrzymał się za- 
raz u progu, onieśmielony błagalnym wyrazeni 
tych oczu dziewczęcych; jakaś nieznana dos 
broć wstała mu w duszy i rozjaŚśniła oczy. 

— Chciałem Maryjce powiedzieć, że pra- 
wda, szelma jestem, wybiiokno, nicpotem. 
rozbójnik, jak ojciec mówi, ale od Maryjki za- 
leży, żebym takim nie był. Ja, dla Maryjki... 
no co tu długa mówić, w ogień bym poszedł, 
Nie wiem, czemu tak mi do serca zajechałaś, 
dziewczyno. Odmienię się, zobaczysz, nauczą 
się przy wojsku szoferki, będę żyć uczciwie, 
ale bądź dobrą dla mnie, nie wypędzaj, jak 
psa. 

— Ja... przecież... pana.. nie wypędzam. 

— Maryiko! 

Urwała, bo chłopak nagle znalazł się przy, 
niej i swoje młode, gorące wargi do jej ust 
przycisnął, Wyrwała mu się, chociaż przed jej 
oczyma zawirował świat, a i on odskoczył, ba 
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Odmrożenie, zamarznięcie. Skostrniałego 
na mrozie przerieść do pomieszczenia chłodnego i tam 
nacierać ostrożnie śniegiem póki sztywność nie 
ustąpi. W temperaturze 16°, stopniowo podnoszonei 
do 20°, rozciera się go następnie a w razie potrzeby 
stosuje sztucznie oddechanie. Odmrożone (zbielałe. 
odumarłe) członki trze się lekko śniegiem, bacząc, bv 
nie odłamały się, a gdy zaróżowią się, można zajody- 
nować. 

Utonięcie. Uklęknąć na jedno kolano, a to- 
pielca (rozpiąć — o ile jest ubrany), twarzą na dół 
przewiesić przez drugie kolano i uciskać mu rytmi- 
cznie krzyże; potrząsać go też lekko, ażeby usunąć 
zeń wodę. Obmyć potem szybko usta jego z błota 
4 zastosować sztuczne oddechanie, chociażby przez 
kilka godzin, poddawając do wąchania amoniak lub 
eter octowy i rozcierając ciało; gdy oprzytomnieie. 
podawać mu ciepłe napoje i Środki trzeźwiące oraz 
umieścić go w łóżku, starając się, by miał spokój 
i świeże powietrze. 

Złamanie. Deszczułkami lub grubą papą unie- 
ruchomić złamany członek na jakiemś podwyższeniu: 
wszystkie inne zabiegi pozostawić lekarzowi, z wyiat- 
kiem cucenia zemdloneęgo. 

Wywichnięcie. 
wezwanie lekarza. 

Otrucia. Najogólniejszą i najdostępniejszą od- 
trutką okazało się dotychczas zwykłe mleko krowie 
łub kozie. Pozatem używa się: a) na kwasy różne — 
natronu (dwuwęglanu), wody wapiennej, magnezii, 
soli glauberskiej; na fosfor — olejku ternpetynowego 
(stopniowo aż do 50 kropel w napojach klejikowatych): 
b) na rtęć — białka jaja i dużo wody; c) na grzybv 


Okłady zimne i wczesne 


= 40 a 


w drzwiach dojrzał Żmudzinę. Nie dało jej spo- 
koju w kościele, bała się, że dziewczynę samą 
puściłą i że on napewno przyjdzie i, nie skoń- 
czywszy pacierzy, do domu pobiegła. Stała w 
drzwiach, rozdygotana gniewem, blada, Kazik 
czekał, że zwali mu się na głowę, cały potok 
kobiecej obfitej wymowy, ale padło tylko słowo 
ciężkie jak kamień, 

— Ty złodzieju... 

A suchy palec pokazał drzwi. 

„ Chciał mówić, tłumaczyć się, ale wzrusze- 
nie Ścisnęło mu grdykę, spojrzał na Maryikę, 
stała z twarzą ukrytą w dłoniach, bez jednego 
spojrzenia dla niego. 

Nie, to niel 

Złość w nim wstała i krwią nabiegły oczy. 

—_Wrócę, jak będę miał chleb. 

— Miej go pierwej! — warknęła Żmudzina, 
-— Nie na to dziecko chowałam, byś mi je psuł, 
Żebym się tu miała, jak ten pies zły u progu 
położyć, to się położę, a ustrzegę ją przed tobą. 

Wyszedł zatrzaskując drzwi za sobą. 

A od pani Agaty wyszły właśnie owe dwie 
służące, bezmyślnie powłókł się za niemi, Ciem- 
mo już było na ulicach, ciemno i pusto. Dziew= 
częta szły śpiesznie, zatrzymały się aż na Dęb- 
mikach, przed willą, cofniętą nieco w głąb 

„ogródka; w oknach na górze było jasno, 


jadowite — oleju rycyhowego, kawy czarnej, lodu na 
głowę; d) na gaz węglowy i inne trujące — stosuje 
się sztuczne oddechanie, oraz gorczyczniki na stopy i 
łydki. 

Rabarbarum. Konfitura szczególnie zdrowa dla 
osób o złem trawieniu. Najęrubsze, najjaśniejsze ło- 
dygi, oczyścić z włókien, pokrajać na kawałki dwu- 
calowe, ułożyć w wazę. Na kiło owocu półtora kile 
cukru; trzecią część tej ilości ugotować aa syrop, (2 
szklanki wody na kilo cukru) — załedwie letnim zalać 
rabarbarum. Po dwunastu godzinach ulep zlać, do- 
dać połowę pozostałego cukru, zagotować i nieco cie- 
plejszym zalać łodygi. Po następnych dwunastu go- 
dzinach zagotowuje się poraz trzeci syrop z pozosta- 
łym cukrem, wysmaża do gęstości, wrzuca weń łody- 
gi i smaży na bardzo wolnym ogniu, aż się staną prze- 
zroczyste. Gdy konfitura gotowa, na każde jej kilo 
rozpuścić w łyżce przegotowanej wody pastylkę ben- 
zoesu, wymieszać z konfiturami, nie gotując więcej, 
przelać do porcelanowego naczynia. ostudzić i dopie- 
ro zimne przełożyć w suche, czyste słoiki. Kto lub:, 
może, smażąc, dla zapachu, dodać nieco wanilji, lub 
skórki cytrynowej, nie jest to jednak niezbędne, gdyż 
rabarbarum samo ma miły, lekki, swoisty aromat. 


Strączki suszone. Młode strączki grochu, tylko 
najdelikatniejszych, cukrowych gatunków, z zupełnie 
nieuformowanemi ziarnkami, obciągnąć z obu stron Z 
włókien, wrzucić na chwilę na osolony wrzątek, na- 
tychmiast odcedzić, osuszyć pomiędzy grubemi płót- 
nami, rozrzucić bardzo rzadko na płótnach i suszyć w 
cieniu. Suszenie groszku w ziarnach i strączkach 
wypada zwykle w lipcu, w czasie największych upa- 
łów, można się więc zupełnie obyć bez pomocy pieca. 
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— O, moja pani jeszcze w sałoniku, pana 
radcę przyjmuje. 

Na dalekim zegarze wybiła szósta. 

— No w sam raz jeszcze. Bądź zdrowa Kla- 


Przepadłą w ciemni ogródka, a Kazik pod 
bramą przystanął, przyglądał się dcmkowi, 
drzemiącemu wśród Śniegu, ciemnym szkiele- 
tom drzew... 

Niebezpieczułe.. 

Zagwizdał przeciągle i zawrócił, ten uni- 
form, to przecież na każdym kroku zawada. 


Rozdział V. 


Tygodnie mijały, przeszły miesiące nawet. 
Kazik ze względu na występujący u niego co- 
raz częściej stan podgorączkowy został przed- 
stawiony komisji i w rezultacie czasowo zwol- 
niony z wojska. Szpitale były potrzebne dla 
rannych. 

Chodził znowu w cywilnem ubraniu, a gdy. 
Maryjką wracała do domu ze szkoły, spotykała 
go zawsze w bramie. 

Przechodziła obok niego spiesznie, ze Spu- 
szczonemi oczyma, z sercem rozszalałem i po- 
bładłą twarzyczką. Z początku usiłował do niej 
przemówić, potem patrzył tylko i bawiło go jej 
drżenie. 


